GAZ 


Wielkiego 


ETA 


Xięstwa 


POZNAŃSKIEGO. 


Nakładem Drukarni Nadworućj W* Dekera i Spółki. — Redaktor: 4. Wannowski. 


JW ABB. 


W Sobotę dnia 19. Sierpnia. 


1843. 


Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 16. Sierpnia. 
J. K. M. Książę Karól powrócił tu z 
Dobbenau. 
Cesarsko-rossyjski Cześnik, Hrabia B rani- 
cki, wyjechał do Poznania. 


Na dniu 8. b, m. umarł tu w Berlinie w sku- 
tek długićj choroby i cierpień Hrabia Maltzan, 
znakomity polityk, Król. Minister stanu i ga- 
binetu. 

Z dnia 17. Sierpnia. 

N. Pan dotychczasowego Professora gimna- 
zyalnego Dr. Frinkler w Poznaniu Radzca 
rejencyjnym i drugim radzcą szkólnym przy re- 
jencyi w Merzeburgu najmiłościwićj miano- 
wać raczył. 


Z Kolonii, dnia 40. Sierpnia. 

Franciszek Liszt bawi od miesiąca w Non- 
nenwerth w bliskości gór Siebengebirge (w re- 
giencyi kolońskićj), i zajęty jest całkiem kom- 
pozycyami. - Kompozycye jego pieśni tchną 
najżywszą świeżością i takiem uniesieniem poe- 
tycznem, że bardzićj jeszcze przez to imię swo- 
je uświetni, aniżeli grą swoją na fortepianie. 
Możemy podać za rzecz pewną, że się okupi 
w okolicy gór rzeczonych, i nabędzie zapewne 
wyspę Grafenwerth leżącą blisko Nonnenwer= 
thu; gdzie sobie w uroczym parku Willę wy- 
stawić zamyśla. Jutro daje koncert na dochód 


ubogich powiatu Solingen, dokąd go kilku przy- 
jaciół zaprosiło. 


Wiadomości zagraniczne. 
osP' ols ka 


Z Warszawy, dn. 13. Sierpnia.  * 
Rada Administracyjna zatwierdziła akt daro- 
wizny, którym Alexander Kruzensztern, Szam- 
belan Dwora J. © K. Moćci, właściciel dóbr 
Radzimina, zapisał na własność Instytutu Nau- 
czycieli dla szkół elementarnych , z Łowicza do 
Radzymina przenieść się mającego, 587 pre- 
tów i 150 stóp: kwadratowych placa w mieście 
Radzyminie położonego. 

Ogłoszenie od Dyrektora Głównego 
Prezydającego w Komissyi Rządowćj 
Przychodów i Skarbu. — Przez ogłosze- 
nie z woli Wyższćj pod dniem 18. Sierpnia 
1849, r. uczynione i w pismach publicznych za- 
mieszczone, podałem do wiadomości osób in- 
teresowanych w budowie drogi żelaznćj war< 
szawsko - wiedeńskiej; «4 

»Że założyciele towarzystwa drogi żelaznćj 
w uczynionćm do mnie podaniu, wynurzyli nie- 
możność dalszego prowadzenia tego przedsię- 
wzięcia, oraz osiągnienia zamierzonego celu; 
że z lego powodu Rząd Królestwa Polskiego, 
mając na względzie z jednćj strony, prawa 
akcyonaryuszów nieobecnych, z drugićj zaś 
połączony z tóm przedsięwzięciem ważny udział 
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Skarbu, znalazł się w konieczności ustanowić 
oddzielny Komitet, dla przyjęcia akt i rachun- 
ków, dla ich rewizyi, sporządzenia inwentarza 
majątkowego, słowem dla przedsięwzięcia wszy- 
stkiego, coby się tylko okazało być potrzebnóm 
do zupełnego wyjaśnienia tego interessu i nada- 
nia mu dalszego prawnego biegu; że we wszy- 
stkich tych przedmiotach, Rząd oczekuje od 
Komitetu szczegółowego rapportu, tymczasem 
zaś zaręczony przez Najjaśniejszego Pana pro 
cent po 49 od summ za akcye towarzystwa 
otrzymanych, wypłacany będzie jak dotąd 
w czasie właściwym.« 

Obecnie zawiadamiam wszystkich posiadają- 
cych akcye lub dowody zaliczeń na akcye za- 
mierzonego towarzystwa drogi żelaznćj war- 
szawsko - wiedeńskićj, że pomieniony Komitet 
dopełniając poruczonego zlecenia, w rapporcie 
Rządowi Królestwa Polskiego złożonym przed- 
stawił co następuje: 

1) Przedsiębiercy utworzenia towarzystwa 
otrzymawszy w d. 19. Sierpnia 1839. roku po- 
twierdzenie projektowanćj ustawy, otrzyma- 
wszy polóm na prośby swoje dwukrotnie do- 
zwalane przedłużenie terminu do złożenia do- 
wodów 0 zawiązaniu towarzystwa, nakoniec 
w przełożeniu swojóm z d. 13. Maja 1842. r. 
wyznali Rządowi swoją niemożność doprowa- 
dzenia przedsięwzięcia do celu. 

Zamierzone towarzystwo miało się składać 
z 5,000 akcyi, każda po 100 funt. szterlingów 
czyli 4200 złp. i dostarczyć kapitał 24,000,000 
złp. na zbudowanie drogi żelaznćj warszawsko- 
wiedeńskićj miarkowany, lecz przedsiębiercy aż 
do dnia wyznania swej niemożności, znaleźli 
tylko prawdziwy odbyt na 1140 akcyi, wyno- 
szących summę 4,636,000 złp. a w zaliczeniach 
na opuszczone akcye zebrali złp. 1,234,337 
gr. 11. 

Gdy więc odbyt akcyi nie doszedł połowy 
pięciotysiącznćj liczby, po którćj w obieg wy- 
puszczonćj, zamierzone towarzystwo podług 
swojćj Ustawy $. 4. za zaczęte uważanem być 
miało, a z tćj przyczyny do zawiązania się przez 
akt prawem wymagany doprowadzonćm być 
nie mogło, czynami zaś takiemi, jakie Ustawa 
w tytule 3cim wskazała istnienia swego nie ob- 
jawiło, przeto rzeczywiście do zawiązania nie 
doszło. 

2) Czynności przedsiębierców w objęciu 
przymiotu Dyrektorów i w rozpoczęciu z po- 
czątkiem 1840. r. budowy drogi, okazują się 
być przedsięwzięte w nadziei spowodowania ry- 
chłejszego w przyszłości powodzenia, lecz gdy 
nadzieja ta została omyloną, a budcwa drogi 


u) 


była rozpoczętą przed istotnóm zawiązaniem to- 
warzysta, przeto wypadki tych czynności i dłagi 
przez przedsiębierców na rozpoczętą budowę 
drogi zaciągnięte, na ciężar posiadających pa- 
piery niedoszłego towarzystwa liczone być nie 
powinny, którym to posiadaczom podług zda- 
nia Komitetu, wypada powrócić powierzone 
fundusze z procentami do dnia złożenia każde- 
go z tych z papierów. 

Na zasadach powyższych opierając się Komi- 
tet, przedstawił do decyzyi Rządu, że nale- 
żałoby: 

a) Posiadaczom akcyi niedoszłego towarzy- 

stwa powrócić kapitały temi akcyami ob- 
jęte, wraz z procentem 4% do dnia złoże- 
nia każdćj akcyi. 

b) Posiadaczom tymczasowych dowodów za= 
liczeń ; które podług Ustawy w $. 23. na 
rzecz Towarzystwa, gdyby do zawiąza- 
nia się było doszło, przypadać miały, 
również powrócić takowe zaliczenia z pro- 
centami do dnia, w którym każdy z tych 
dowodów zwróconym zostanie. 

c) Uiszczanie tych wypłat oddającym papie- 
ry niedoszłego Towarzystwa od dnia 19. 

, Listopada (1. Grudnia) r. b. 1843. posta- 
nowić, a ostatni termin składania tych 
papierów do dnia 19. Listopada (1. Gru- 
dnia) 1844 roku naznaczyć, i o tćm po- 
siadaczy rzeczonych papierów przez pi- 
sma publiczne zawiadomić. 

Rząd królestwa polskiego powyższe wnioski 
Komitetetu potwierdził i upoważnił mnie do 
wprowadzenia ich w wykonanie. 

W'skutku czego wezwani są niniejszćm wszy- 
scy właściciele akcyj i tymczasowych dowodów 
(certyfikatów) niedoszłego Towarzystwa, aże- 
by się zgłosili dla otrzymania za nie przypa- 
dających należytości podług następującćj zasady: 

1) Na składanie rzeczonycc akcyi i tymcza- 
sowych dowodów (certyfikatów ), naznacza 
się ostateczny termin dwunasto miesięczny, to 
jest od 19, Listopada (1. Grudnia) 1843. T., 
do 19. Listopada (t. Grudnia) 1844, r. 

2) Wszelkie akcye i tymczasowe dowody 
(certyfikaty ) składane być mają w Londynie u 
bankiera Harmann et comp., a w Warszawie 
w Banku Polskim, gdzie w myśl $. 14. Ustawy 
niedoszłego Towarzystwa, wnoszone być miały 
fundusze za akcye. 

3) Należytość za złożone akcye po przeko- 
nania się o ich autentyczności, wypłaconą bę- 
dzie w pełnćj nominałnćj cenie z procentem 45 
po dzień, w którym akeye takowe zwrócone 
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w ciągu wyż oznaczonego terminu zostaną, a to 
bez żadnego oddzielnego sprawdzania. 

4) Należytość zaś za tymczasowe dowody 
(certyfikaty), jako poświadczające cząstkowe 
upłaty na rachunek zamówionych akcyi, zwra- 
caną będzie także z procentem 49 po dzień ich 
w ciągu wyżćj oznaczonego terminu złożenia, 
lecz nie inaczej jak za przekonaniem się o au- 
tentyczności takowych dowodów i po sprawdze- 
niu sposobu ich wydania, oraz wpływu summ 
za dowody takowe wniesionych. 

Francya 
Z Paryża, dnia 10. Sierpnia. 

Monitor ogłasza adres kolonialnćj Rady 
wyspy Guadeloupy do Gubernatora, uchwalo- 
ny na posiedzeniu dnia 3. Lipca. W adressie 
tym dziękuje osada w nader uprzejmych wyra- 
zach za szczodrą pomoc macierzyńskiego kraju 
(Francyi) w skutku ostatniego wiełkiego nie- 
szczęścia, ale zarazem powstrzymać się nie mo- 
że od następujących rozmyślnych uwag nad po- 
stanowieniem francuskiego prawodawstwa, ty- 
czącego się kwestyi cukrowej: 

»Panie Gubernatorze, chociażby odwaga i 
czynność mieszkańców była jak największa, to 
przecież osada, jeśli własnym jćj siłom oddana 
zostanie, jeźli i na przyszłość tenże sam ciężar 
podatków dźwigać ma, z gruzów swoich pod- 
nieść się nie będzie mogła.  Dostawienie nie- 
zbędnych zasiłków, uporządkowanie rozsądne- 
go użytkowania tychże za pomocą prawa, oto 
jest, czego się po administracyi i po Radzie ko- 
lonialnćj spodziewała.  Czekała ona z niecier- 
pliwością i wytężeniem, bo tu chodziło o jćj 
śmierć lub życie. A do tego spada nowe nie- 
szczęście, uchwała lzby Deputowanych, która 
<ierpienia, co nas nawiedziły, podwaja i speł- 
nia miarę naszego zniszczenia, Co nam się na- 
leżało, czegośmy się domagali, był to powrót 
do pierwotnego naszego układu, czyli do zró- 
wnania ceł i warunków. Izba zezwala nam tyl- 
ko na pierwsze, a niezupełne to prawo odejmu- 
je nam jeszcze na lat pięć. Nędza nasza nie 
może czasu tego przetrwać.  Jeźli położenie 
nasze się nie zmieni, to wszelka znika nadzieja; 
gruzy miasta Pointe 4 Pitre pozostaną na ziemi, 
zwaliska chat naszych będą wciąż równiny na- 
sze okrywały.« 

Ogłoszony dziś rozkaz królewski otwiera Mj- 
mistrowi spraw zagranicznych supplementarny 
kredyt 600,000 franków na pomnożone służby 
roku 1843. pod wydatkową rubryką »nadzwy- 
czajnych missyj i nieprzewidzianych wydatków.« 
Dalsze uporządkowanie nowego wydatku pole- 
cone będzie Izbom na przyszłem posiedzeniu. 


Kredyt ten, jak powiadają, zdaje sią być prze- 
znaczony na zaspokojenie wydatków w wydzia- 
le spraw zagranicznych przez zmianę rządu w 
Hiszpanii zwiększonych.« — P. Guizot ma bez 
wątpienia zamiar pomnożyć liczbę francuzkich 
agientów dyplomatycznych w Madrycie. 

P. Munoz, Intendant Królowćj Krystyny, 
iP. Escosura, jeden z jćj tajnych Sekrcta- 
rzy, wyjechali dziś, jak Commerce donosi, 
do Madrytu. 

Z dnia 11. Sierpnia, 

Księstwo Nemours w podróży swćj, do Mans 
przybyli. Wielkie żadziwienie sprawiła mowa, 
miana przez Maira tego miasta w duchu rady- 
kalnym do Księcia. Książę odpowiedział z g0- 
dnością i powagą, którą powszechnie pochwa- 
lają. 

Francya w obecnćj chwili ma 9 Marszałków, 
t. j. Książę Dalmacyi, mianowany w r. 1804, 
Książę Reggio, mianowany roku 1809, Hrabia 
Molitor, mianowany r. 1823., Hrab. Gerard, 
mianowany r. 1830, Markiz Grouchy, miano- 
wany przez Cesarza r. 1815 a przez Ludwika 
Filipa w r. 1832 w tćj godności potwierdzony, 
Hr. Valće, mianowany w r. 1837, Hr. Seba- 
stiani, mianowany r. 1840, Hr. Drouet 4 Erlon, 
mianowany r. 1842, i Generał Bougeaud, nia- 
nowany postanowieniem Królewskiem z d. 34. 
Lipca r. b. 

Wyjazd Generał-Porucznika Oudinot do Pe- 
tersburga wzbudza powszechną uwagę.  Soult 
nie dał ma urlopu, ponieważ na pewnych fe-. 
stynach, które w owćj stolicy dane być mają, 
chce być obecnym, zaś oficerowie wyżsi ros= 
syjscy, ilekroć do Francyi przybywają, nigdy 
w Tuilleryach się nie pokazują. "To wykro- 
czenie przeciw karności wojskowćj nabawia 
podobno ministeryjum wielkiego kłopotu, 

Anglia. 
Z Londynu, dnia 9. Sierpnia. 

Dzienniki ogłaszają adress do Kanclerza i * 
Wice - Kanclerza Uniwerzytetu Oxfordskiego, 
upraszający władze tegoż Uniwersytetu, aby 
młodzieży zakładowi temu powierzanćj strzegły 
od niebezpiecznego wpływu Puseizmu i starały 
się dla niej o wychowanie zgodne z zasadami 
teraźniejszego angielsko-protestanckiego kościo- 
ła i ustawy rządowej, 

Niedawno temu znaleziono w prywatnym do- 
mu w Woodstocku dokumenta nader ważne dla 
historyi Hiszpańskićj wojny sukcessyjnej, t. j. 
całą korrespendencyą i wszystkie depesze Księ- 
cia Malborougha, które tenże przez ciąg całćj 
tćj ważnćj epoki prowadził i odbierał, w ośm- 
nastu dotąd pomiędzy staremi sprzętami ukry- 
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tych pudłach. Wielka część listów, mianowi- 
cie te, które pisywane były do Księcia Euge- 
niusza i wszystkich zagranicznych Monarchów, 
Książąt i Generałów, są w języku francuskim. 
Jaka jest w ogóle papierów tych wartość, wy- 
kazać dopiero będzie można po dokładnem ich 
przejrzeniu ; ma się tćm zająć Sir George Mur- 
ray z polecenia teraźniejszego Księcia Marlbo- 
rougha. 
i Z dnia 14. Sierpnia. 

Lord Stuart de Rotliesay, poseł angiel- 
ski w Petersburgu, podług twierdzenia ministe- 
ryalućj gazety Standard, w przyszłym mie- 
siąca tu oczekiwany i więcćj już do Petersburga 
nie powróci. 
Hiszpania. 

Z Madrytu, dnia 3. Sierpnia. 

Telegraf już zapewnie doniósł co się stało 
z Psparterą. / Po dziesięciodniowóm bombar- 
dowabiu Sewilli, rzuciwszy do miasta przeszło 
606 bomb i więcćj niż 2000 kal armatnich, 
przypuściwszy szturm czićry razy nadaremnie, 
zaniechał Espartero dnia 28, dalszego oblęże- 
nia i cofnął się z wojskiem swojóm do Utreva. 
Większa część tego wojska, przeszło 2000 
ludzi przeszło już dnia 29. pod Alcala de Gu- 
adajara do Sewilczyków. Cztery bataliony 
i szwadron jeden oświadczył się za powstaniem 
w Uretra. . Generał Concha dowiedziawszy się 
dnia 28. wieczorem, że Espartero cofa się do 
Kadysu, udał sięz swćm nielicznóm wojskiem; 
około 2500 ludzi, jak mógł najspiesznićj do 
Lobrija, gdzie 29. z rana usłyszał, że go Es- 
partero z poczićm 400 wyborowych jeźdźców 
wyprzedził. Cały park oblężenia, który do 
Kadyxu prowadzono dostał się w ręce Conchy. 
Ruszył tedy natychmiast dalej z częścią jazdy, 
aby Esparterę odciąć od Kadyxu i pojmać go 
osobiście. Przybywszy wieczorem do Terez, 
udało mu się schwytać kilku oficerów. Na 
czele konnicy: ruszył galopem ztamtąd do Santa 
Maria.  'Putaj znajdował się Espartero Z mini. 
strami swymi, gwardyą przyboczną i około 
4500 ludźmi piechoty. W rozpędzonym bie- 
gu wpadł Concha na czele swego głównego 
sztabu i dwóch szwadronów do miasta; lecz 
Espartero wsiadł był kilka minut przedtćm na 
hiszpanski statek parowy , czekający na niego, 
który go 0 godzinie 11. przedpoludniem do- 
wiózł do angielskiego okrętu, »„Małabare. Zar 
brał ze sobą kassę wojenoą, kilku ministrów 
(Ministra: spraw wewnętrznych Łaserna, mini- 
stra wojny Negueras) i kilku adjutantów. Con- 
cha. niewiedział 0 tćm, a sądząc, że Espartero 
znajduja. się przy wojsku , które spostrzegł na 


drodze do Puerto Real, kazał natychmiast kon- 
nicy uderzyć na nie, i ścigać jazdę przyboczną 
Espartery, która z wyborowego złożona żoł- 
nierza, bijąc się bez przestanku, cofała się aż 
pod most przy Zuazo. Batalion segowijski, 
kompania z pułka Łuchana, cała kawalerya 
eskorty, Generałowie, Don Juan Van Halen, 
Osset, «Alvarez, Stanta Cruz, Oviedo i mnó- 
stwo oficerów sztabu dostało się w ręce zwy- 
cięzcy. 

Kadyx, twierdze Santa Catalina, San Seba- 
stian i wyspa Leon oświadczyły się dnia 30. za 
nowym rządem. Ustanowiono zaraz w Kady- 
xie Juntę tymczasową, a miasto to ciężko od- 
powie za swe postępowanie. Angielski statek 
parowy wojenny Lizard, który miał przy- 
wieść kommendantowi Monjuichu depesze i 
20,000 piastrów z Kadyxu, uderzył dzisiaj 
w nocy na wysokości Carthageny o statek pa- 
rowy francuzki la Vćloce, i zatonął. 

Mówią, że Espartero kazał rozstrzelać przed 
Sewillą swego adjutanta i kilku oficerów. 

Obrona Sewilli jest jednem z najszczegól- 
niejszych wydarzeń; patryoci madryccy, któ- 
rzy podobną obiecywali obronę, niedotrzymali 
przyrzeczenia swego. Dwa słabe bataliony pał- 
ku aragońskiego, 400 ludzi z pułku galicyj- 
skiego, kilku żołnierzy od cła i artylerzystów, 
składało całą zasługę. Dni dwadzieścia trwało 
oblężenie, dni 10 bombardowanie; przez sześć 
dni Espartero sam kommenderował na czele 17 
batalionów, 9 wyborowych szwadronów, 30 
armat, 6 dział 24funtowych i 16 moździerzy. 
Miasto dużo ucierpiało; znany pod nazwiskiem 
la casa de Pilatos pałac Kięcia Medina 
Celi jest zupełnie zburzony. Do jednego bu- 
dynku 16 bomb wpadło. 
się po mieście uciekając z walących się klaszto- 
rów.  Biskap wysp kanaryjskich znajdował się 
zawsze w najniebezpiecznićjszych miejscach, a- 
by umierającym nieść ostatnią pociechę. Generał 
Figueras, który stał na czele mieszkańców, 
mówi w odezwie do nich: » Bóg darzy zwy- 
cięstwem.  Spieszcie dzieci moje do świątyń 
złożyć mu dzięki: cóż bylibyśmy bez pomocy 
jego zrobili? Nice / Jest to w ogóle uwagi go- 
dnóm, że ostatnie powstanie obudziło znów rek- 
gijne uczucia w narodzie i wywołało oraz pamięć 
chlubnych czynów. W Wałencyi, tak. jak 
w Granadzie, w Sewilli i Walladolidzie odby= 
wają się uroczyste processye, wszystkie ko- 
ścioły są otwarte na chwałę Boga, a miecz 
Ferdynanda świętego, sztandar Ferdynanda i 
Izabelli, zbroja Alfousa VI., miecz Jaina zdo+ 
bywcy wyniesiono znów po długich latach 


Zakonnice błąkały - 


z zbrojowni w Sewilli, Granadzie, Toledzie, 
Walencyi; aby rozpalić patryotyzm w sercach 
narodu. . 

Z przejętych depeszy widać , że ministrowie 
Espartery wysłali wielką liczbę emisaryusżów 
do Barcelony i Galicyi, aby pod maską zapa” 
leńców w kradli się do Junt i o ile możności 
wywołali reakeyą na rzecz Ayakuchosów. Ta- 
kim sposobem wyjaśniają się ostatnie wypadki 
w Barcelonie, w skutek których umiarkowani 
wszystkiego odstąpić musieli. 

Tu w Madrycie Generałowie, Ministrowie, 
umiarkowani, a nawet exaltowani dają przy- 
kład umiarkowania prawdziwie podziwienia go- 
dnego. Najmniejszćj nie wyrządzono krzywdy 
ludziom, którzy jeszcze niedawno jak najbru- 
talnićj obchodzili się z bezbronnemi obywate- 
lami, a Generałowie, którzy byli katami Diega 
Leona mogą bezkarnie chodzić po ulicy. Mi- 
nister Serrano nakazał Juncie w Burgos wypu- 
ścić Generała Seoane. _Narvaez odwiedził żo- 
nę Espartery i ofiarował jćj swoje usługi. Ona 
zaś nietylko swoje własne meble z pałacu Bue- 
pavista wyjąć kazała, ale nawet resztę rzeczy 
jakąkolwiek wartość mających, nawet i kraty 
żelazne ; chce wszystko to puścić tutaj na au- 
kcyą, a potóm udać się do Anglii. * Dziwnie, 
że nawet sławna wieś Granatula, w którćj Espar- 
tero się urodził, powstała z krzykiem: »Niech 
żyje Espartero,« chociaż wojska były wbliskości. 

Na życzenie Królowćj owdowiała Markizowa 
Santa Cruz znów ochmistrzynią (camarera ma- 
gor), mianowaną została.  Piastowała tę go- 
dność od urodzenia Królowćj aż do opieki Pana 
Arguelles. Markizowa znajduje się teraz u wód 
francuskich w Pyreneach; wysłano po nią gońca. 

Szczególny przypadek wydarzył się wczoraj 
w hotelu posła angielskiego. Człowiek, któ- 
rego powierzchowność niewiele dobrego obie - 
cywała, wkradł się do niego i niechciał wyjść 


żadną miarą, utrzymując, Że poseł każdemu 


ochotnikowi, który się łączy z wojskiem Espar- 
tery daje 5 piastrów. Żądał także tych pie- 
niędzy ; wreszcie sprowadzono wartę, i ta go 
z sobą zabrała, 

W Sewilli Katedra, Lonja, Alkazar i Mu- 
zeum zostały nietknięte. 

Junta walencyjska rozwiązała się, skoro się 
o ustanowieniu nowego rządu w Madrycie do- 
wiedziała, 

Angielski statek wojenny Malabar niechciał 
z początku zabrać Espartery. Minister Lazer- 
na musiał wprzódy udać się do Kadyxu i wy- 
jednać pozwolenie u Kovsuła angielskiego.  Po= 
czem Malabar przyjął Esparterę wraz z jego 
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towarzystwem, powitał ich 24 wystrzałami, 
i popłynął do Lizbony. Pozostałe wojsko było 
w najokropniejszćj anarchii, a oficerowie prze- 
klinali los swój i człowieka, który ich opuścił, 

— Junta miasta Burgos tak odpowiedziała 
rządowi domagającemu się, aby Generała Se- 
oanę na wolność wypuścić: 

»Janta odebrała pismo Jego Excellencyi, w 
którem ją wzywasz, aby Generała Seoanę na 
mocy paszportu wystawionego mu przez Gene- 
rała Narvaeza w dalszą puściła podróż. Atoli 
Juncie zdawało się być rzeczą stósowną posta- 
nowić, aby Generał Seoano dopóty tu pozo- 
stał, dopóki sąd kompetentny o losie jego coś 
stanowczego nie wyrzecze, gdyż nie do nićj 
należy badanie, jakie paawa słażą Generałom 
w polu będącym względem zwyciężonych nie- 
przyjaciół, skoro żadnćj nie zawarto kapitula- 
cyi. Nadto, prowincya nasza nie zależy także 
od władzy walecznego Generała Narvaeza. « 

Pomimo energicznej tej odpowiedzi oświad- 
czył Prezes Junty, P. Collantes, że ponieważ 
rząd się ukonstytuował, Junta rozkazom tegoż 
uledz musi.  Spodziewać się przeto należy, że 
Generał Seoane wnet wolność swą odzyska. 

Chcąc mieć jakieś wyobrażenie o uniesieniu, 
jakie panówało pomiędzy mieszkańcami miasta 
Sewilli, kiedy chodziło o danie odporu Espar- 
terze, należy czytać proklamacyą, wydaną przez 
Generała - Kapitana Figueras w wigilią bombar- 
dowania miasta. Brzmi ona jak następuje: 

»Sewillanie! Nowewypadki podają nam spo- 
sobność do odniesienia wawrzynów. Z jednej 
strony usiłuje Generał van Halen napróżno, lubo 
z uporczywą wytrwałością, rozsiać pomiędzy 
nami niezgodę i uczucie honoru i ducha naro- 
dowego poniżyć i przytłamić. Mam na to do- 
wody w ręku, i takowe doręczone będą sądo- 
wi wojennemu, który wnet zwołanym być ma. 
— Nędznik! wszystkie jego zabiegi rozbiły się 
o szlachetne Wasze uczucia i czujność władz.« 

»Z, drugićj strony nadchodzi Generał Espar- 
tero, odparty od Walencyj, aby tu grób swój 
zmaleźć ; szlachetnie myślący żołnierze ścigają 
go, a waleczny Generał Concha, Naczelny 
Wódz czynnćj armii Andaluzyjskićj, jest prze- 
ciw niemu w pochodzie, Co do mnie, przy- 
sposobiam ja w tóm mieście nowe środki o- 
bronne. Naprzeciw groznćj owćj Artyleryi, 
z którćj się nieprzyjaciel tak wynosi, wystawię 
ja jeszcze potężniejszą. —— Uniesienie Wasze 
zwiększa się w t6j samćj mierze, o ile chardy 
upór szalonćj koteryi wzrasta, który przeciw 
woli narodu walczyć się odważa, A ponieważ 
w tój chwili wszystko od stałości Sewilli zale- 
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Ży, przeto pokażemy, jak mężowie honorowi 
miasta swego bronić umieją, Ani stopy ziemi, 
jak Bóg w niebie, nieprzyjacielowi nie ustąpi- 
my; dędki| jćj krwią swoją nie napoi. Przy- 
sięgam na to na Świętego Króla, który uwolnił 
Sewillę z pod jarzma niewiernych. « 

» Słuchajcie Sewillanie! Jeśli znacie kogoś 
wpośród tych murów, co nie jest gotów umie- 
rać albo zwyciężyć, radźcie mu, aby paszpor- 
tu zażądał, boby: szlachetnemu Waszemu po- 
święceniu hańbę wyrządził; okryłby się wzgar- 
dą Waszą. « 

»Do broni Sewillanie! Cała Europa zwróciła 
na Was oczy swoje. Walka obecna musi w 
Andaluzyi wziąść swój koniec, i zakończy Ona 
się może pod murami miasta naszego. Widzę 
już zstępujący z Nieba wawrzyn, który skro- 
nia Wasze uwieńczy ! Słyszę całą Hiszpanią 
błógosławiącą Was jako oswobodzicieli 0jczy- 
zny! Męstwo moje zapala się przeto jeszcze 
bardzićj, Z wysokości Waszych murów wy- 
zywa Was van Halen i Espartero do walki! — 
Niech przyjdą i zobaczą, jak walczyć umiecie. 
Dowiedzą oni się, czego lud dokazać może, 
który wolnym pozostać chce, i czego żołnierze, 
gwardziści narodowi i waleczni obywatele do- 
kazać umieją, kiedy im godni przewodniczą 
Generałowie. Nie mówię ja o sobie, najnie- 
godniejszym z pomiędzy Was, lubo nikt nie 
ma mocniejszego postanowienia zwyciężyć, albo 
w obec Was umrzeć. 

ło dnia 20. Lipca 1843. 

Generał- Kapitan Figueras.« 
| ZParyża, dn. 11. Siepaia: 

Stan Barcelony takiego jest rodzaju, ,że naj- 
większą o przyszłość miasta tego obudza oba- 
wę, wiadomo zaś, że z politycznćmi losami tego 
miasta los całćj Hiszpanii ściśle jest spojony. 
Nieporozumienia między Barceloną i nowym 
rządem w Madrycie, niesnaski między rozmai- 
temi władzami stolicy Katalońskićj, dowolne 
rządy Junty, ciągłe wzburzenie między ludno- 
ścią, wynoszenie się majętnego obywatelstwa, 
— tei tym podobne okoliczności każą się nam 
w niedalekićj przyszłości nowego obawiać prze- 
silenia, Na powtórzony rozkaz rządu, aby bu- 
rzenia twierdzy Bareelońskićj zaprzestano, od- 
powiedziała Junta podwojeniem poświęconćj 
temu dzieła burzenia czynności, wiedząc do- 
brze, że tu wszystko od prędkości zależy. Po- 
nieważ jednak władza centralna w zamku Mon- 
jujch dzielny posiada środek, aby przynajmnićj 
chwilowo zjednać sobie powagę w Barcelonie, 
być. może, że rozebraniu fortyfikacyi w sam 
czas jeszcze tamę położyć potrafi. Przecież w 


tym razie rząd nowy nieubłaganą nienawiść Bar- 
celończyków na siebie ściągnie, która-to niena- 
wiść, zwłaszczą przy zupełnem rozprzężeniu 
armii hiszpańskićj, o zgubę go przyprawić mo- 
że. Oprócz tego wyzywa nawet niejako Junta 
Barcelonska rząd, protestując uroczyście prze- 
ciw wyrzeczonemu przez gabinet zwołaniu kor- 
tezów i ponawiając zuchwałe swoje roszczenie, 
ażeby rozstrzygnienie zachodzącego wielkiego 
pytania Jancie centralnćj narodu powierzono. 
Przewidując więc starcie nieprzyjazne z rządem, 
chwyta się Junta już teraz środków ostróżności; 
domyślają się, że wspomniane onegdaj utworze- 
nie batalionu ochotników dla słażby wewnątrz 
prowincyi z ową przezornością w pewnej jest 
styczności. 
R ooopeczzaczcccnaj 


Rozmaite wiadomości. 


(Z Tyg. Petersb.) 


NOWE DZIEŁA. 

Rok bieżący niemnićj od kilku poprzedzają- 
cych przyniósł z sobą literackich utworów, ale 
skutkiem jakiegoś (chwilowego zapewne) zobo- 
jętnienia publiczności, przerwania stósunków 
między piszącemi, którzy zdają się rozbijać co- 
raz wyraźnićj, odstrychać od siebie i chcieć iść 
każdy swoją drogą, nie patrząc na towarzyszy 
(skutkiem ostygania powolnego, „którego trudno 
nie widzieć) mnićj tego roku niż kiedy, wiemy 
o nowowyszłych dziełach. Krytyka przeszloro- 
czna zdała się zanadto pobłażliwą i mało znaczą- 
cą, a nim doinaćj przyjdziemy, nie mamy żadnej: 
każdy wstrzymuje się ze swojćm zdaniem, aby 
mu nie powiedziano, że należy *-do admirnją- 
cych 3 a charge de revanche, Tymsposobem nasza 
publika, która nigdy z wielkim zapałem nie brała 
się do literatary, teraz ostyga wyraźnićj, niż 
kiedy. Ze wszystkiego sądząc mniemamy, że 
gdy ta krytyczna (lież intencyi kałamburu ) 
chwila przejdzie, czytelnicy ustalą się w swo- 
jóm przywiązaniu do literatury własnćj i rozmi- 
łują się w nićj na prawdę.  Poruszenie niespo- 
kojnćj ciekawości przemieni się w poczciwy. 
nałóg. Nie wierzymy w przepowiednie tych 
co uważają naszę literaturę teraźniejszą, za zja- 
wisko przemijające, bez żadnćj rękojmi trwa- 
łości. Fenomen tak znakomity, nię może być 
bez następstw; a najprostszćm jego następstwem, 
jest kontynuacya postępna teraźniejszości. Po- 
trzeba tylko sumienia w pisarzach, sumienia 
w krytykach; a rozwinienia umysłowego w czy- 
telnikach, o których wychowanie, że tak po- 
wiem, starać się całemi siłami powinniśmy. 
Niech kto chce nie wierzy w czytelników na- 
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szych, potwarza ich zdolności, zaprzecza w nich 
uczucia pięknego i dobrego: ja w nie wierzę 
i przekonany jestem, że jeśli kto, to oni są na 
drodze wyraźnego postępu. Od czytelników 
teraz zależy los przyszły literatury : pisarze się 
znajdują zawsze, póki nam nie zabraknie czy- 
tających; a ci ostatni nadto czują zapewne wa- 
żność swojćj roli, aby ją porzucić chcieli, 

Noworoczniki i pisma w kształcie ich, tego 
roka w znacznćj bardzo są liczbie. — Mamy, 
lub spodziewamy się mieć, Rusałkę, Radega- 
sta, Rubona, Noworocznik X, Krasińskiego, 
Niezabudkę P. J. Barszczewskiego, Rocznik P. 
R. Podbereskiego, Noworocznik P. K. Korwella 
itd. Niektóre z nich odznaczają się dobo- 
rem artykułów po większćj części zajmujących. 
O niektórych z nich jażeśmy mówili, o innych 
a mianowicie dwóch wyszłych w Petersburgu 
wspomnieć jeszcze musimy. 

W pewnym względzie, całkiem hors de 
"ligne jest Rocznik P. Podbereskiego. Sami 
należąc do kolłaboratorów, nie możemy bez ' 
posądzenia o stronność, (posądzenia o które 
u nas najłatwićj ), rozwodzić się nad jego war- 
tościa wewnętrzną, Wartość tę oceni może 
kto inny: tu tylko zwrócim uwagę czytelników 
na szczególną piękność i ozdobność wydania, 
Rocznik ten, jako książka ozdobna, nie 
ma sobie równego u nas. Ryciny, papier, druk, 
winiety, składają się na uczynienie go jedną 
z najozdobniejszych książek polskich. Wido- 
cznie wydawca robił co tylko mógł, aby mu 
nadać powierzchowność wytworną, 1 dopiął 
swego celu, o ile mógł go dopiąć u nas i dla 
nas,  (Gdzieindziej sztychy zastąpiły by litogra- 
fie, ale powtarzamy, debit książki polskićj 
nadto się w małćj liczbie exemplarzy ogranicza, 
aby wydawca na taki koszt mógł się ważyć. 
Największą ozdobą Rocznika literackiego, jest 
powieść, z którejsmy osobno sprawę zdali » Fre- 
nołagius i Frenolesty.«  Zdało się Wydawcy 
Tygodnika, żeśmy ją zbyt lekko traktowali, 
nie zastanowiwszy się nad głęboką jój myślą fi. 
lozoficzną. Myśl ta była dla nas zbyt wyraźną, 
aby ją wyjaśniać potrzeba: bo jeśli się niemy- 
lin, te dwie połówki rozumu, z których jedna 
jest w glowie, druga w sercu, składają całą fi- 
lozofią Frenofagiusa; a że nie wszyscy szaleją 
głową, drudzy sercem także, i że ekwilibrium 
między sercem i głową jest pierwszym warun- 
kiem do utrzymania się in statu qu0— rzecz 
nam się zdaje nie nowa. Sposób tylko w jaki 
wystawiona została nową ją uczynił. Nie za- 
przeczamy i nigdyśmy nie zaprzeczali wielkiego 
talentu Pani Sztyrmer; a nie możemy dawać 


przesadzonćj ważności ideom, których sukienki 
zwierzchne, całą świeżość stanowią, Tak jest; 
wedle nas, w talencie autorki więcćj jeszcze 
zasługuje na baczenie Obrobienie, od samćj 
myśli. Myśl drobna ołbrzymieje pod jej pió- 
rem i przybiera tę uładną postawę wielkości 
inowości, Z góry wiemy, że się z nami Sza- 
nowny Wydawca nie zgodzi; zostańmy więc 
każdy przy swojćm, nie mając sobie za złe, że 
inaczćj widzimy, 

Po ozdobnym roczniku P. Podbereskiego, 
skromna Niezabudka P, Jana Barszczew- 
skiego, która czwarty już raz zakwilła nam 
z pod śniegów, warta jest wspomnienia, tćm 
bardzićj, że w nićj napotykamy powieść Pana 
Sztyrmer i parę wierszyków tegoż autora; a 
nawet powtórnie wydrukowanego tu P. Bartło- 
mieja w Chmarach, któregośmy czytali w ro- 
czniku.  Nadewszystko zastanowiła nas po- 
wiastka P. Styrmer Trupia główka. Au- 
torka zapowiedziała nam w nićj cel moralny, 
szukaliśmy go więc przedewszyskiem i — nie 
znaleźli, Co najwyraźnićj widzimy, to jakąś 
fatalność. Bohater powieści bardzićj się nam 
wydał nieszczęśliwym, niż występnym. Cóż 
on winien, gdy go nam autorka maluje od razu 
urodzonego ze skłonnościami, jakie się w nim. 
potóm rozwinąć tylko mają. + Coż n, 
że jest takim jakim jest? — Autorka okazuje . 
go nam tak silnie do złego. uorganizowanym, 
że żaden wpływ zewnętrzny, ani na chwiłę go 
z drogi jego nie wyrzuca, Celu więc moralnego 
nie widzimy, a całym wnioskiem powieści są- 
dzim, że najlepićj się od razu urodzić bardzo 
łagodnym, poczciwym i dobrym; co jednak 
nie tak jest łatwo, jak się zdawać może, Zre- 
szłą same artystyczne obrobienie powieści, wy- 
stawienie charakteru Doktora, jest przewybor- 
ne inic nie zostawuje do życzenia, Stara; 
poczciwa, przybrana matka i wszystkie posta- 
cie epizodyczne powieści, nakreślone wprawną 
ręką; sceny, począwszy od tćj, która otwiera 
opowiadanie, z największym obrane i dokona- 
ne talentem, 

Czytając tę powieść, przyszło nam na myśl, 
cośmy dawnićj powiedzieli o P. Sztyrmer, gdy 
pierwsze jćj ukazały się próby.  Prorokowa- 
liśmy wówczas, jeźli się nie mylim, że chara- 
kter pisarza, objawiający się w jego pierwszych 
utworach, już się nie zmieni; że autorka jedną 
tylko uderzając strónę, nowych nie potrafi wy- 
dobyć dźwięków; że talent to bardzo wielki, 
ale jednotonny, jednolicy.  Widzim, żeśmy 
się wcale nie omylili. Wszystkie kreacye pó- 
£niejsze Pani Sztyrmer, noszą na sobie, przy 
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całćj swćj oryginalności, excćntryczności, wiel- 
kie bratnie podobieństwo, Pan Karol w Duszy 
w Suchotach i Doktor w trupićj główce, równie 
jak inne postacie powieści, mają więcćj niż air 
de famille bo zupełne moralne podobieństwo 
rysów. Świat P. Sztyrmer napełniony jest lu- 
dźmi, do których ona pomimowolnie wracać 
musi i wraca z największą satysfakcyą czytel- 
ników. _ Zawsze to też charaktery, wzięte z ich 
strony najdziwniejszej, najoryginalniejszćj, zbli- 
żającćj ją do niepodobieństwa prawie; zawsze 
toż bogactwo fantazyi i sarkastyczność.  Rze- 
wności, którą wydawca, tak dobitnie postrzega 
w talencie Pani Sztyrmer, my nie widzimy, a 
przynajmnićj jak najmniej. 

Z poezyi pomieszczonych w Niezabudce, po 
wybornym Bartłomieju i Magdzie Karczmarce, 
po naturze (która nie wiem czemu przypomina 
nam Goethego), żalu dziewczyny, zastanowiły 
nas próby nie bez talentu P. Winc. Dawida, 
Stanisława Augusta M. i samego wydawcy. W 
obrabianiu podań Białoruskich zdaje się nam, 
że autor nie trafił jeszcze na właściwą sobie for- 
mę, i dla tego może tracą one na świeżości, bo 
forma to zużyta i niestósowna. i 

Artykulik pod tyt.: »Rózbior świetnego xię- 
życa« podpisany P. Turcewicz, jest podobno 
tłumaczeniem z Marlińskiego (o czćm nie wspo- 
mniano), a tłumaczeniem niegodziwie połama- 
nóm, i niewiedzieć jakim dokonanćm językiem. 
Co się tyczy języka, wszyscy pisarze których 
utwory pomieszczone w Niezabudce, nie są 
wolni od zarzutu gęstych russycyzmów, co zre- 
sztą bardzo się naturalnie tłumaczy, Nie wyj- 
mujemy od tego i P. Sztyrmer (str. 27 — i z 
pierwszej chwili pokochała dziecię; tamże pa- 
trzy na jego, 44 str. ludzkość może wygrać od 
postępów medycyny. Str. 45. przyjęli mnie 
za jakiegoś heretyka. Str, 64 Jerzy z pier- 
wszych kroków swego zawodu postrzegł etc, 
— Str. 65 nie mógł ulabione swoje pomysły 
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- Mans, Celler, 


- Pr Amman, 
W klaszt, Sióstr miłosierdzia , ci 
W kośc. ewaniel, S. Krzyżą, , 
W kość. ewaniel. Ś. Piotra , 
W kościele garnizonowym , 


dnia 20. Sierpna 1843. r. 
ą mieli kazanie 


przed południem. 


X,Pn. Wieruszewski. 
- Mans. Fabisch. 


- Dziek. Kamieński. 
- Praeb. Grandke- 


Kler. Woj echowski. 
Kazn. Schónborn. 

R. Kons, Dr Siedler. R 
Kazn. dyw, Niese. 


potwierdzić etc. — Strona 69 wyjąwszy łez 
matki. / Str 7Q znam ja was łajdaczek. Str, 74 
będę musiał cały Izrael leczyć dla miłości bli- 
źniego it. d. it. d. _ Radzibyśmy także wie- 
dzieć, eo to jest samopoznowcezość, tak często 
spotykana u Pani Sztyrmer. Wyraz to nowy, 
któren z podziwieniem znajdujemy u takiego 
pisarza jak P. E. 8.) 

Mamy nadzieję, że skromna Niezabudka, już 
zasłużona literaturze, przez to samo, że pier- 
wsza dała nam poznać autorkę Pantofla, i nadal 
co wiosnę zakwitać będzie. 

J. J. Kraszewski. 
| c 
57 Niech każdy słucha, co 
mu zwiastuję; 
Paryża obraz mu odmaluję. 


Wystawa obrazu Paryża, roboty Pa- 
na Lexy, rozwijając czarujący swój 
widok zadziwia, że obok tćjdokładno- 
$ci nie widzieć, co bardziej pochwalać, 
czy sztukę, czy naturę, tórćj Pan 
Lexa tak wiernym jest malarzem. 

Przyjaciel prawdy, który zwiedził 
i prawdziwy Paryż. 

Jutro dnia 20. Sierpnia kolosalne pa- 
norama miasta Pary ŻA jest nieodwołalnie 
po raz ostatni do widzenia. — Cena wnijścia 
21 sgr. od osoby bez wyjątku. : 


Ceny targowe Dnia 14. Sierpnia. 
Mb i 1843. r. 
w miescie r 5 wę 
r © 
P ZA RZ Tal. oaz |śi ser. fen 


Pszenicy szefel 6 
Zyta . UE w. 3 —| IU = 
Jęczmieniadt.. . . U1>|1l 1) 6 
Owsa'. dt. . . Ł 7) 6] 1) 8) © 
Tatórkiso dtrsonaoc św ZIN 
Gróchu u:dłozzG GGF |—I= | 
Ziemiaków dt.. « : —|10) 6|[—/11— 
Siana cetnar IF 2 


Słomy kopa . 5,20,—] 6/—— 
Ą 1i18!—] 1 15! 6 


Masła garniec . 


W ciągu tyodnia od d, 11. 
do 17, Sierp, 1843. 


t : = ślub 
po południu. = 4-3 rę" 
ZEŃ 


- Wik, Stroessel, 
- Prof, Hebanowski, 


om] Il zal © 


Pastor Friedrich, 


arom l | | eel 


oj m— 
— 


gólem ..,| 


